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Olbrzym  m ruknął coś, co oznaczać miało tak.
—  Będziesz mi posłuszny. Gdy się obudzisz, 

pójdziesz powiązać psy. Rozumiesz mnie?
Nowe mruknięcie.

-  Będę ci tow arzyszył. Nie będziesz mnie w i­
dział, ani słyszał. Będę dla ciebie tak, jakbym  wcale 
nie istniał. Gdy zwiążesz buklogi, położysz się spać.
0  czw artej godzinie stróż obchodzi cały p ark ?

—  H m !... w ybełkotał olbrzym.
—  Dobrze, o trz y  na czw artą spuścisz na nowo 

psy, a potem w rócisz spać do siebie i wstaniesz do­
piero o czwartej. Zrozum iałeś?

—  H m !...
—  Obudź się...
I  Cockiey, k tó ry nieraz już dokonywał podo­

bnych operacyi, dmuchnął w  oczy portyerow i, a po­
tem cofnął się w  róg pokoju. G root pod w pływ em  
suggestyi ubrał się automatycznie, zapalił latarnię
1 skierow ał się do paw ilonu doktora. O tw o rzył drzw i, 
przeszedł przez długi korytarz i drugiem i drzwiam i 
w szedł do parku. Cockiey posuw ał się za nim k il­
kanaście kroków , potem zatrzym ał się w cieniu drzewa. 
Po trzech minutach p o rtyer w ró cił 
i skierow ał się do swego mieszkania, j

Cockiey pozostał sam, w olny. P sy  
zostały uwiązane aż do czw artej go­
dziny. Czasu m iał dosyć. Poszedł do 
paw ilonu pani M orailles. Zazw yczaj 
Iro n  spał w  przedpokoju na składa- 
nem łóżku, pani zaś Bock pod drzw iam i 
w  sąsiednim pokoju. Teraz jednak 
nurse, zrozpaczona o los sw ój, k tó ry 
zależał od Roggersa, schowała się da­
leko u kraw cow ej w  Menimoltant, Iro n  
zaś zasnął głęboko w  w iniarni, do któ­
rej co w ieczór zaglądał celem pokrze­
pienia czerwonem winem sw ych sił.
Sen ten jednak b y ł niespodziewany 
i pozw alał domyślać się, iż nastąpił 
on za przyczyną Cockleya. P rzyjacie le  
Irona, p ortyer i  Jocko, s k ry li jego 
nieobecność przed doktorem C ru x, pa­
w ilon w ięc pani M orailles pozostał na 
tę noc bez straży.

G dy Cockiey otw orzył go fa łszy­
wym  iduczem, usłyszał słaby głos:

—  C zy to pan?
—  Tak, to ja , niech się pani nie 

obawia.
W y cią g n ą ł rękę w  stronę p rze­

wodu elektrycznego i odkręcił g u zik ; 
znaleźli się w  świetle. M arkiza była 
ubrana już do w y jś c ia ; w  braku ka­
pelusza miała na głow ie chusteczkę ko­
ronkową.

P rzestraszył się w yrazu je j tw a ­
rzy, na której m alował się smutek, 
przerażenie, podniecenie; obawiał się 
ataku nerwowego.

—  Niech pani będzie spokojną.
Odgadła jego m yśli i rze kła:
—  N ie obawiam się niczego. D z i­

siaj popołudniu w ypiłam  now y kielich 
żółci.

Przypom niał sobie w izytę markiza... 
dom yślił się sceny, ja ka  tu się roze­
grała.

—  Za dziesięć m inut p o rtyer bę­
dzie ju ż  spał, za dwanaście m inut w y j­
dziemy stąd.

P ani M orailles spojrzała na niego.
—  Ufam  panu, lecz jak stąd w yjdziem y?
—  Bardzo zw yczajnie, przez drzw i.
—  Są zamknięte.
—  A  czyż nie otw orzyłem  drzw i pani pokoju? 

To samo stanie się i z innemi.
Pokazał jej k ilk a  dorobionych kluczy.
—  A  potem?
—  Samochód znajduje się w  pobliżu, czeka w  nim 

pani Seymour.
D w ie łz y  sp łyn ę ły  z jej oczu po wynędzniałej 

tw arzy.
—  Pan mnie ocala... Ja k  mogę się odwdzięczyć?... 

Pan się jednak naraża... Tam są psy...
—  Ju ż  są na łańcuchu.
Z pewną ciekawością zw ró ciła w zrok na niego; 

na tw arzy Cockleya nie w idziała śladów Plum pisha. 
Uśm iechnął się:

—  To ja... To je st moja w łasna skóra i moje 
ry sy .

Rękami w zięła się za skronie i rzekła bolesnym 
gło sem :

—  To prawda, pamięć moja osłabła. P rzyp om i­
nam, sobie; pan mi wybaczy...'

Cockiey nach ylił się, jakby nadsłuchiw ał, nagle 
zakręcił elektryczność.

—  P s t!
N astąpiła długa chw ila obawy, okrutna dla pani 

M orailles, której serce biło jak młotem.
—  Nie, nic, rzekł Cockiey. Zdawało mi się... 

W yg ląd ało  to, jakby w  pawilonie doktora ruszało 
się jakieś św iatło. B y ł to bezwątpienia blask księ­
życa. Dwanaście minut już upłynęło. Proszę podać 
mi rękę i wychodźm y bez szmeru. Cokolw iekby się 
stało, ani jednego słow a!

U czuł, ja k  drży, po ch w ili jednak zapanowała 
nad sobą.

P rzestąpili próg i gdy znaleźli się przed w e j­
ściem do paw ilonu doktora, b y przejść przez k o ry ­
tarz, nagle z ty łu  ukazał się w ielk i cień.

B y ł to człowiek z rewolwerem  w  ręku.
H uchssetts! Szalony!
W rza sn ą ł przeraźliw ie, w  ciemnościach św ieciły 

się białka iego oczu i zęby. Zagrodził przejście.
Cokley rzekł mu po cichu, lecz głosem rozka­

zującym  :
—  Na kolana, nieszczęsny; nie w idzisz, że to 

księżniczka Dżidżem, która z obłoków zeszła po ciebie.
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Policzył kraty bramy i podniósł do góry piąty pręt.

—  Och! księżniczko!... jęknął szalony, padając na 
ziemię przed przestraszoną panią M orailles, wybacz 
swemu niew olnikow i...

U puścił rew olw er, k tó ry Cockiey pochw ycił 
szybko, m ów iąc:

—  K siężniczka udzieli ci audyencyi w  w ielkiej 
sali tro now ej; m ufti przyjdzie po ciebie. Pozostań 
na kolanach.

—  Tak. tak, szeptał H uchssetts, bijąc czołem 
o ziemię. Och! Dżidżem, perło wschodu, roso jutrzenki!...

Cockiey o tw orzył drzw i do korytarza i  w cho­
dząc razem z panią M orailles, zamknął je  za sobą.

—  Tędy, w skazał Cockiey.
Na drugim  końcu przejścia znowu w ło ży ł klucz 

do zamku, przekręcił go i popchnął. D rz w i nie otw ie­
ra ły  się.

Czyżby się o m ylił?  Nie, drzw i pow inny się 
otw orzyć, a jednak pod naciskiem jego ani nie drgnęły.

U w ię z ie n i!
Z jednej strony zamknięci, z drugiej zagrożeni 

przez .waryata.
. — ; Co mogło się stać z temi przeklętem i drzw iam i? 

m ruczał Cockiey.
Znow u usiłow ał je  otw orzyć, lecz napróżno!
N agle uderzył się w  czoło z rozpaczą.
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Potrójny idyotaj Zasuw ka!
Przecież była tam zasuwka, wiedział o tem, ale 

nigdy na nią nie zamykano. K tó ż więc mógł ją  za­
sunąć? Może G root? lecz nie; w ypadek to spowo­
dował.

Gdy p ortyer w racał do siebie, doktór C ru x  u s ły ­
szał szmer na korytarzu i  poszedł przekonać się, co 
to jest. Nie u jrza ł nic podejrzanego, w szystkie  drzw i 
b y ły  zamknięte, spostrzegł jednak zasuwkę i przez 
zbytek bezpieczeństwa zasunął ją,

Cockiey podrapał się po głowie, co było u niego 
znakiem głębokiej troski. W y ją ł z kieszeni rew ol­
w er Huchssettsa, schował go jednak z powrotem.

—  Nie, ani k rw i, ani żadnego szumu.
Z w ró cił się do pani M orailles:
—  Pani pozostanie tutaj, nic tutaj pani nie grozi.
Przestraszona kobieta sch w yciła go za rękę.

- Nie, nie, niech mnie pan nie pozostawia samej.
—  Za trz y  m inuty będę z powrotem... Proszę

się nie obawiać.
—  Ten w aryat?...
—  Ju ż się z nim załatwię...

Cockiey o tw orzył ostrożnie drzw i,
za któremi klęczał kapitan, pow tarza­
jąc ciągle:

—  A llah , u r A lla h !
—  Podnieś się, rzekł Cockiey. K się ­

żniczka raczyła zstąpić do twego pa­
wilonu. Oczekuje cię tam, chodź...

Cockiey spodziewał się, że gdy tam 
wejdą, zarygluje  drzw i pokoju H uchs­
settsa. W a ry a t podniósł się z natchnio­
ną miną i udał, że idzie razem z Co- 
ckleyem... Zaledwie jednak uczynił 
parę kroków, rzucił się zdradziecko 
na niego i chw ytając za szyję, zaczął 
go dusić.

—  P rzeklęty psie. nieczyste bydlę, 
nie udało ci się oszukać mnie. Jesteś 
moim ryw alem , tyś książę M esrur, 
zginiesz teraz.

Huchssetts posiadał olbrzym ią silę, 
Cockiey b y ł nader zw in n y i m iał ręce 
jak ze stali, przytem  znał sztukę jiu - 
jitsu , atak jednak kapitana b.ył nie­
spodziany. W a lc z y ł, jak człowiek, k tóry 
broni życia, czuł mimo to, że słabnie, 
że ginie. Nagle H uchssetts poślizgnął 
się i padł na ziemię. Cockiey przy- 
dusił go do traw y, ubezwładnił i po­
niósł do oddalonej o trzy  kroki fon­
tanny i w  jej jo d z ie  zanurzył głowę 
w aryata; ten rzucał się, harczał, a po­
tem stracił przytomność. W ycią g n ą ł 
go i rzucił bezwładnego na ziemię. 

Teraz do pani M o railles!
P o w ró cił szybko ha korytarz, lecz 

nie zalazł jej. Co się z nią stało? Jakże 
mogła zniknąć? Nagle potknął się 
o m ały trzew ik. M arkiza leżała om­
dlała za drzwiami.

Pobiegł do fontanny, zmaczał chu­
stkę, którą zdołał ocucić panią Morailles.

—  Chodźmy, rzekł, niech pani o- 
prze się na mnie.

Chwiejąc się z osłabienia, poszła 
naprzód.

G dyby m ieli drabinę, łatw o mo­
g lib y  przejść przez ogrodzenie, nigdzie 
jednak nie spostrzegł jej. Pozostawała 
jeszcze jedna nadzieja: uciekać z dru­

giego końca zakładu, k tó ry miał również w yjście 
na ulicę, ale strzeg ł go inny stróż. Należało więc 
zacząć nową walkę, nie było jednak innego sposobu! 
Poprzedzając panią M oraiiles, która drżała jax liść, 
Cockiey posuw ał się razem z nią. P rzeszli koło za­
budowań kuchennych, potem przez ciemny ko ryta­
rz y k  do pokoju stróża. N iestety, nie było go tam. 
Łóżko stało rozebrane. Cockiey podbiegł do w y j­
ścia, było jednak zam knięte; inaczej być nie mogło.

Zaklął ze złości bez względu na obecność kobiety.
-—  Niech pan popatrzy —  rzekła naraz p rzestra­

szona pani M orailles, która przez okno spoglądała 
na park.

Szedł ktoś z latarnią.
—  G ro o t! szepnął Cockiey zdumiony, pośpieszył 

się. Spuści psy...
. L atarnia zatrzym ała się p rzy fontannie i czarny 
cień p och ylił się nad Huchssettsem .

*—  To nie G root; ten jest w iększy od niego, 
zauw ażył Cockiey.

Po k ilk u  chw ilach nam ysłu szepnął:
—  To jest w łaśnie ten stróż. Nie spuścił psów. 

Znalazł teraz...

(Ciąg dalsz}T nastąpi).


